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Do naszych Abonentów!
Wskutek dalszego podrożenia papieru, podwyż­

szenia kosztów za robociznę i druk, wydawnictwo 
naszego czasopisma jest zmuszonem

przedpłatę na październik
także podwyższyć. „Przegląd Graficzny i Papier­
niczy" kosztuje

20.000 marek
z przesyłką pocztą w dom. Do numeru bieżącego 
dołączamy

kartę płatniczą
na P. K. O., za pomocą której prosimy jaknajprędzej 
odnowić przedpłatę, inaczej bowiem dostawa czaso­
pisma naszego ulegnie przerwie. Wszelkie rek la­
macje —  po zapłaceniu prenumeraty — o niedostar- 
czanie „Przeglądu Graficznego i Papierniczego" 
prosimy skierować do miejscowego urzędu poczty.

Rozwój drukarstwa gazetowego.
Jeżeli 'zagłębim y -się w hi-storji sz tuk i d ru k a r­

skiej, wówczas spostrzeżem y, że w iek dziew iętnasty  
był przełom ow ym , że od tej ery m aszynow a tłocz­
n ia  d ru k a rs k a  coraz 'Skuteczniej w ypychała m echa­
niczne w ykonyw anie gazety. W ogóle w iek dziew ięt­
n as ty  w prow adził i upow szechnił po w arsz ta tach  m a­
szyny pospieszne, k tóre sta ły  się z biegiem  la t  pod­
s taw ą dzisiejszego rozw oju  przem ysłu  wogóle, rów ­
nież p rzem ysłu  graficznego.

Zaprow adzenie m aszyn — tłoczni pospiesznych— 
w płynęło nadzw yczaj dodatnio  na rozwój d ru k a rs tw a  
gazetowego. W arto  sobie dziś uprzy tom nić, jak  pod 
tym  wzgilędem w yglądało w oficynach d ru k a rsk ich , 
w k tó rych  'wykonyw ano gazety, przed s tu  laty . Ręcz­
ne tło cznie d rzew ne były wówczas w ogół nem  użyciu, 
żelaznym i tłoczn iam i ty lko  tu  i tam  się posług iw a­

no. P osp ieszna tłocznia d ru k a rs k a  dopiero  w ro k u  
1814 po raz  p ierw szy u ży tą  zo-stała d-o d ru k o w an ia  
gazety  i to o rganu  angielskiego „The Tim es", zaży­
w ającego już w ówczas rozgłosu ma całej k u li -ziem­
skiej. T łocznie podw ójne, pędzone p a rą , po  raz  
p ierw szy  użyt-o do d ru k u  w spom nianego organu, 
w ykonyw anego do ro k u  1814- ty lko przy  użyciu  tłocz­
ni ręcznych, a w sk u tek  tej zm iany  w daleko  k ró t­
szym  -czasie d ru k  usku teczn ionym  został. U przed­
nio, ażeby w ykończenie d ru k u  przyśpieszyć, sk ład a ­
no -zestaw gazety, 'podw ójnie; dzisiaj pom nażanie 
p ły t d ru k a rsk ich  -dokonuje się za pom ocą w ypróbo­
w anej ste-reotypji, k tó rą  znano wówczas w  p ierw ­
szych zaczątkach, bez dostatecznie ko rzystnych  w y­
ników.

W spom niane podw ójne ma-szyny czyli tłocznie 
d ru k a rsk ie , k tó rem i po raz  p ierw szy drukow ano  g a­
zety, by ły  w ynalazk iem  F ry d ery k a  Kómig‘a i tegoż 
ro d a k a  A ndrzeja  F ry d e ry k a  B auera. W y n alazk u  
ich n ie  doceniono w Niem czech; w  A nglji do-piero 
znaleźli zrozum ienie i potrzebne k ap ita ły  w celu zre­
alizow an ia  swego cennego-, w ynalazku .

W  naszych czasach, wobec pożądan ia  publiczno­
ści świe-ż^ch i śp iesznie dostarczanych  in form acyj 
politycznych i gospodarczych, z  k tó ry ch  treść  gaze­
ty  się sk łada, ówcze-sne p rzy rząd y  d ru k a rsk ie , w śród 
k tó rych  d o m in o w ała . ręczna tłocznia d rew niana, by­
n ajm n iej by n ie  w ystarczyły  n a  techniczne w ykona­
nie gazety. Szybki postęp  w ieku dziew iętnastego  
u su w ał tłocznie ręczne z drzew a, zaprow adzał po 
'oficynach coraz bardziej udoskonalane tłocznie 
pośpieszne, aż z biegiem  czasu po jaw iła  się id ea ln a  
tłocznia ro tacy jn a , um ożliw iająca  spieszne w y d aw a­
nie olbrzym iej ilości tysięcy egzem plarzy gazeto ­
wych.

Ch-ocia-ż i w ów czas w y m ag an ia  publiczności wo­
bec w ydaw nictw  gazet-o-wych -stale się w zm agały, jed ­
nakże stare , z d rzew a w yrobione tłocznie d ru k a r ­
skie jeszcze przez d ług ie  la ta , pom im o zjaw ien ia  się 
tłoczni .pośpiesznej, ży-wociły po -oficynach d ru k a r­
skich. I-dylicizne po,prostu przed  przeszło 75. la ty  
jeszcze panow ać m u sia ły  po d ru k a rn iach  stosunk i, 
gdyż, jak  dow iadu jem y  się ze s ta ry ch  zapisków , 
jeszcze w ro k u  1844 pow ażne gazety n a  kontynencie 
europejsk im  w ykonyw ano przy pom ocy d rew nianych  
tłoczni ręcznych. Ówczesne tłocznie d rew niane w



niezem  bodaj się -nie różn iły  od tłoczni z czasów Gu­
tenberga, a żelaznych p ra s  ręcznych, pom im o zw ięk­
szonej w ydajności ich, bynajm niej do od b ijan ia  g a ­
zet nie używ ano, jedynie w rzad k ich  w ypadkach. 
M ożna sofcie w yobrazić, że w ygotow anie zw iększa­
jącego się n a k ła d u  gazet sp raw ia ło  coraz więcej k ło ­
potu  — odbijano gazety przez ca łą  noc, a  .nieraz jesz­
cze o  godzinie 9 p rzed  p o łudn iem  pracy  n ie ukończo-- 
no. Świeże, bynajm niej nie w yschnięte egzem plarze 
w ędrow ały  w p ro st od tłoczn i do rą k  czekającej rzeszy 
abonentów'.

T akiom  było w ykonyw anie gazety  p rzed  około 
75 łaty . M aszyna d ru k a rsk a  znajdow ała  się  zaw sze 
jeszcze w  p ierw szem  stadju-m  rozw oju. Spór o r a ­
cję b y tu  d la  niej toczył się, szczególnie w N iem czech, 
zażarty , d ru k a rze  ów cześni krzyw o p a trze li n a  za­
p row adzane now atorstw o , obaw iając się, że m aszy n a  
stan ie  się zg u b ą  zaw odu graficznego. Na ten  tem at 
in te re su jący ch  szczegółów doczytać się m ożna w s ta ­
ry ch  szpargałach  cechów d ru k a rsk ic h  w Niem czech. 
Atoli i w ów czas nie było regu ł bez w y ją tk u , obok 
m am utów ' fachow ych nie zabrakło  św iatłe j szych i 
postępow ych um ysłów . Epokow e w prost znaczenie 
przypisyw ano, w N iem czech w  ro k u  1823, a więc 
przed s tu  la ty , u s taw ian iu  pierw szej pośpiesznej 
tłoczni d ru k a rsk ie j w B erlin ie, przy pom ocy k tórej 
d ru k  o. walno gazetę „H aude- u n d  Spenersehe Zei- 
tu n g “. B yła to  'tłocznia Koenig i B auera, k tó rzy  od­
niósłszy pow odzenie w A ngiji i dorobiw szy się tam ­
że, za łożyli by li fabrykę tłoczni d ru k a rsk ic h  w  N iem ­
czech, w' Oberzeii pod W yrcburgiem , w ro k u  1817. 
Za p rzy k ład em  -zwyż w ym ienionej gazety  posizły w 
Niem czech po kolei n astęp u jące  czasopism a: „Augs- 
bucger A ilgem eine Z eitung11, „H am burger C orres- 
pondemt" i inne. Sygnał d an y  w  celu zaprow adze­
n ia  tłoczni m echanicznej p rzebrzm iew ał jednakże 
bez echa rozgłośnego, dopiero w 1848 ro k u  rew olucja  
m arcow a w zruszy ła  podstaw y zaśn iedziałych  pog lą­
dów' ówczesnych, zniosła p rzy k rą  i n ieznośną cenzu­
rę prew encyjną, w ydaw nictw o gazet zostało  u n ieza ­
leżnione od  n a d a n ia  osobnego p rzyw ile ju . Nowe 
czasopism a polityczne zaczęły pow staw ać n iby  grzy­
by po .deszczu. W  ro k u  bieżącym  mnóstwo- gazet w 
N iem czech obchodzi ,75 le tn i jub ileusz  is tn ien ia . Go- 
p ra w d a  w  N iem czech, a szczególnie w P rusiech , po 
p rzeb łyskach  w olnościow ych 1848 ro k u  n as tąp iła  
zbyt w cześnie reak cja , nałożono ponow nie kagan iec  
n a  w olność prasy , ato li siew  rew olucji m arcow ej był 
zbyt głęboko skiełkow ał, by go- m ożna było zdusić do 
szczętu.

My Polacy, w  niew oli politycznej b y t w iodący, 
z tru d em  w alczący o egzystencję osobistą , nie bardzo 
poryw ać się by liśm y  zdolni do wzlotów  w k ie ru n k u  
m odern izow an ia  n aszych  w arszta tów  pracy. Jed ­
nakże s ta ra n ia  k u  ra to w an iu  narodu  naszego przed 
g rożącą m u  g erm an izac ją  spraw iły , że w ydaw nictw  
politycznych  i lite rack ich  .pojawiało się -coraz więcej, 
rów nież książek , a za czasów Ż upańskiego  P o zn ań  
dom inow ał n a d  in n y m i m ias tam i w Polsce pod 
w zględem  ilości i jakości d ruków  politycznych i l i­
te rack ich . Pod względem  technicznym  b ra liśm y  z 
konieczności w zory obcych, s tosu jąc je p-o w a rsz ta ­
ta ch  w łasnych.

W ydaw nictw a gazet i czasopism  staw ały  się co­
ra z  liczniejsze w m ia rę  zap row adzan ia  powszechnego 
p rzy m u su  uczęszczania do szkół, przez co an a lfab e­
tyzm  zan ik a ł coraz bardziej, wzmogło się przeto czy­
teln ictw o  gazet, tak  że tłocznie drew niane u s tąp iły  
m iejsca  tłoczniom  pośpiesznym , a  w końcu  i te prze­
s ta ły  w ystarczać. W  ro k u  1873 ustaw iono  p ierw szą

m aszynę ro tacy jną , zbudow aną w A ugsburgu, ośm- 
stronnicow ą. Pół w ieku  zatem  m ija  w ro k u  bieżą­
cym, ja k  'd rukarstw o  gazetow e -na nowe bory w stą ­
piło. T łocznia ro tac y jn a  sp ra w iła  przew ró t ogrom ny, 
w płynęła n a  udoskonalen ie stereo typ ji, a od lew ni­
ctwo czcionek i zaprow adzenie m aszyn  do sk ładan ia , 
rozw ija jące się o-d la t dw udziestu , dopełniło reszty  
w  rozw oju d ru k a rs tw a  gazetowego. Dziś w ydaw an ia  
pow ażnego o rganu  politycznego bez m aszyny ro ta ­
cyjnej i bez ma-szyn do sk ład an ia  wcale rozpoczynać 
nie w arto , gdyż bez n ich  koszty  w ytw órcze niebaw em  
w strząsnęłyby  bytem  w ydaw nictw a.

Główną zasługę, że gaze t i czasopism  w ychodzi 
ta k  w iele i w  ro zm iarach  -daw niej n ieznanych  przy­
p isać na leży  tłoczn i ro tacy jne j i m aszynie do sk ład a ­
n ia  -czcionek. Również udoskonalen ie  obsługi te le­
graficznej i telefonicznej d la  potrzeb redakcy jnych  
w płynęło nadzw yczajnie n a  rozwój gazet. Stałe do­
skonalen ie  tłoczni ro tacy jnej i m aszyn do sk ład an ia  
czcionek coraz bardziej obniżało koszty  wytwórcze, 
t a k  że objęt-ość -gazet s ta w a ła  się coraz w iększą. Po 
ośm-stromicowych tłoczniach ro tacy jn y ch  zaczęto 
u staw iać  16, 32, 64 a n aw e t 96 -stronicowe; pow stał 
naw et zam ia r zbudow an ia  tłoczni ro tacy jnej, k tó ra- 
by d ru k o w ała  -gazety 128 stronicowe.. P lan  ten  byłby 
już w ykonany, w szystko k u  tem u  już  było gotowe, 
gdyby pow ojenne s to su n k i gospodarcze nie były 
w płynęły  u jem nie  n a  rozwój -drukarstw a gazet >w ;go. 
Olbrzymie c-e-ny za  p ap ie r i farby, wyższe m yta, co­
ra z  w iększe op łaty  pocztowe i kolejow e ta m u ją  d a l­
szy rozw ój d ru k a rs tw a  gazetowego. W ydaw cy ga 
zet nie zn a jd u ją  dotychczas, szczególnie u  rząd u  w 
Pois-ce należytego popa-r-cia, rząd  dotychczas opieko­
w ał -się w Polsce n ad e r czule fab ry k an tam i pap ieru , 
k tó rzy  olbrzymio- porośli w pierze. F ab ry k i pap ieru  
w Polsce o d rzucają  miljard-owe zyski, a  w ydaw ni­
c tw a  gazet w iodą żyw-ot suchotniczy. P ra sa  na  pro­
w incji zaczyna zanikać. W  zachodniej Polsce prze­
s ta ły  w o s ta tn im  czasie w ychodzić „G azeta Chełm- 
żyńska" i „Z iem ia M ichałow ska" a „N adw iślanin" 
w ychodzi ty lko ra z  tygodniow o. Jeżeli rząd  k ra jo ­
wy n ie -zmieni swego s tan o w isk a  wobec p rasy  pol­
skiej, liczba gazet coraz bardziej -szczupłeć będzie. 
Pozo-stała p ra sa  służyć będzie jedynie sk ra jn y m  
spraw om  p arty jn y m , wobec k tó rych  w szelkie rządy  
.stan ą  się. w końcu  bezsilne. A przecież liczna, dobrze 
p rosperu jąca , żyw otna, doskonale in fo rm u jąca  i t a ­
n ia  gazeta, to. niety lko dow ód k u ltu ry , lecz najlepsza 
podpora spraw iedliw ych  rządów  w k ra ju .

Nowe wynalazki dyskredytujące 
sztukę drukarską.

W wyc-ho-dząc-em w W arszaw ie p iśm ie „A m ery­
ka" a także w innych  poleca iście po „am erykańsku" 
Polsko-Czechosłow ackie T-o-w. H andlow e Sp. z o. o. 
d ru k a rn ię  b iu row o-kance la ry jną  „F-reh-o", n ad m ie­
n ia jąc , że b iu ra  i urzędy, posługu jące  -się d ru k a rn ia ­
m i „Freho" orzekły, że d ru k a rn ie  te są w ielkim  k ro ­
kiem  pos-tępu i to dla tego-, że:

1. szybkość — d-o 1 000 egz. na godzinę;
2. czystość — bo d ru k u je  'bez farb;
3. niezależność — w każdej chw ili u  siebie 

w b iurze i
4. e-konomja — d ru k i w łasne k o sz tu ją  „o k  o ł o" 

10 razy  tan ie j, n iż w ykonyw ane w d ru k a rn iach .
D ru k arn ię  tę -osobiście w idziałem  w jednym  

z urzędów , k tó ry  już  p rzekonał się, że to „polecenie" 
tego „postępowego w ynalazku" nie jest niczem  in ­



nem  jak  ulepszonym  ap a ra tem  fcopijnym  za pom ocą 
czcionek.

M anipu lac ja  je s t n as tęp u ją ca : A p ara t jes t zresz­
tą  dobrze obm yślony, sk ład a  się z  fu n d am en tu , ra m  
do z a k lin ian ia  form y, w a łk a  gum owego, k tó ry  się 
przekręca, a  pod k tó ry m  porus-za się fo rm a i niby 
„d ruku je"  bez farby. Do a p a ra tu  tego należą  prze­
dew szystk iem  czcionki, bez k tó ry ch  n a tu ra ln ie  „d ru ­
kow ać" n ie  m ożna i zam iast farby  d ru k a rsk ie j, zna­
nej w św iecie jako  n ieznośne „czernidło", po trzebna 
jes t k a lk a , o k tó rą , naw iasem  mówiąc,, p rzy  n ieu w a­
dze tak że  palce „posm olić" sobie m ożna. Czy te ra z  
w obecnych czasach k a lk a  będzie tań szą  od d ru k a r ­
skiej farby, to  n iech  się p rzekona ten , k tó ry  będzie 
„drukow ał" k a lk ą  1 000 fo rm ularzy  listów  po leca ją­
cych lub też inne- jak ie  „d rak i".

W  pierw szym  rzędzie po trzebna jes t form a, t. j. 
trzeba złożyć odpow iednie czcionki. F irm a  powyż­
sza dostarcza do a p a ra tu  2 dpi 3 g a tu n k i czcionek, 
zachw alane jako  Składające się z 26 % an tym onu , 
cynku  i ołow iu o raz  m osiężną lin ja tu rę . W iem y, że 
po dziś dzień kosztu je  g a rn itu r  czcionek m il jony 
i tru d n o  jes t dziś w łaścicielom  d ru k a rń  czcionki 
sprow adzać, czy u łatw ione będzie nabyw anie czcio­
nek przez firm ę Polslro-Czechosłow acką firm om  p ry ­
w atnym , nie je s t m i wiadomemu Nie m ożna też 
z ogłoszenia w yw nioskow ać, czy dostarcza dk> tabel 
linje, ozy też d o  każdej potrzebnej lim jatury odpo­
w iednie p ły ty  s-teorotypowe lub galw aniczne. W  ta ­
kim  razie  „pożal się 'Bogu", bo ile w  kupieetw ie, 
w  przem yśle i u rzędach  po trzeba n a jrozm aitszych  
tabel i lin ia tu r . Z atem  w idać z pow yższego,' że 
chcąc „drukow ać" n a  aparac ie  zachw alane „w szel­
kie d ruk i" , in te re sen t sp row adzać m usi odpow iednie 
form y lub też czcionki i pom ału  lecz stale dojdzie do 
tego, że będzie w łaścic ielem  m ałej zecern i i d ru k a r ­
ni bez czernidła d rukarsk iego . Każdy, zn a jący  d ru ­
karn ie , w ie o tem , że śred n i zak ład , chcąc sp ro stać  
w ym aganiom  w d ru k a c h  żądanych  przez urzędy , ku- 
piectwo i przem ysł, posiadać m u s i 100 do- 300 g a tu n ­
ków  pism , n a jro zm aitsze  lin je  i po trzebny m a te r ja ł 
d ru k a rsk i, w chodzący w  se tk i m iljonów , czy to bę­
dzie w  przyb liżen iu  m ógł sobie na to pozw olić każdy  
u rząd  lub in n y  śm ierte ln ik , nie mogę sobie n a  to  dać 
odpowiedzi.

P iszący  jes t p rzeszło  30 la t  d rukarzem  i był k ie ­
row nik iem  w iększych zak ładów  graficznych i każdy  
zw iedzający d ru k a rn ię  ośw iadczał, że d ru k a rs tw o  
jes t jednym  z n a jtru d n ie jszy ch  zawodów i do w yko­
n yw an ia  go  potrzeba n iem ałą  „dozę" in teligencji, g u ­
stu , zm ysłu i cierpliw ości. K ażdy m iał z podziw  u n a  
sztukę i w y n a lazk i słow a u zn an ia , czyżby dziś m iał 
w ynalazek  pew nej firm y  podkopać to- w szystko 
i uczynić m as zbytecznym  zaw odem ? Radzę w tym  
razie  n ieznającym  zaw odu d rukarsk iego  przekonać 
się w pierw szej lepszej d ru k a rn i o- trudnościach , po­
łączonych z tym  zawodem , a dopiero  „w paść" n a  za ­
ku p  pierw szego lepszego w ynalazku , k tó ry  m a  za­
s tąp ić  'drukow anie „w szelkich druków ".

N a jak ie j k a lk u lac ji f irm a  się teraz opiera , to ja ­
ko fachowiec zachodzę w  głowę, bo „d ruk i"  m a ją  
być o 10% tańsze. Czy złożenie czcionków t. j. form y 
gotowej do d ru k u , będzie tańszo, złożonej przez zece- 
r a  w d ru k a rn i, czy też przez niefachow ca lub ew. 
steno typ istkę?  Fachow iec potrzebow ać będzie do 
złożenia fo rm atu  4°, podług tekstu , 2, 3 do 4 godzin, 
a niefachow iec może tyle tygodni, po „w praw ieniu" 
się, tyle dni, a sw o ją  drogą, ja k  ta  form a a z niej 
d ru k  w yglądać będzie? N asuw a się  tu  m yśl, że trze ­
ba n a  te  „oryginały", w ychodzące z rą k  n iefachow ­

ców, u rządzać specjalne w ystaw y, aby okazać postęp 
w ynalazku  a p a ra tu  do „własnego' d ru k o w an ia"  i te- 
m i zabić d ru k a rs tw o  polsk ie , k tó re przez daw nie jsze  
położenie polityczne nie mogło się ta k  rozw inąć jak  
w k ra ja ch  innych . Czy te raz  przy  k a lk u lac ji przez 
firm ę uw ażane było sk ład an ie  form y, trw a jące j ty ­
godniam i lub ca łem i d n iam i, jak o  zabaw kę, za k tó rą  
się n ie  p łaci pensji, czy też w ka lku low ano  pensje 

, pobierane przez odnośnego niefachow ca, a  k tó ry  za­
m iast swej p racy  zanudził tyle p rzy  sk ład an iu  form y? 
P ozostaw iam  to do -oceny tem u, k tó ry  w ykonyw ać 
będzie „w łasne d ruk i" . P rzek o n a  się dopiera tu ta j ,  
że ekonom ja jes t u staw io n a  n a  bardzo  k ru ch y ch  n o ­
gach, zw łaszcza p rzy  k a lk u lac ji pap ieru , gdzie się 
„fa ta ln ie"  ekonom ja „przekalkul-o-wała". P ap ier, — 
te n  pap ier, — kup ić  dziś z trzeciej lub  czw artej ręk i, 
to znaczy strac ić  zau fan ie  do tej „w łasnej d ru k a rn i" , 
k tó ra  może się ła tw o  doczekać „odstaw ki" jako  in- 
st-ram encik za kosztow ny, ja k  wiele innych  podob­
n y ch  zabaw ek.

Szczyt zachw alanej rek lam y  to tw ierdzenie, 
że n a  aparac ie  tym  w y d ru k u je  się 1 000 egzem ­
p larzy  n a  godzinę. W iem y dobrze, że n a  zw ykłej po ­
spiesznej m aszynie d ru k a rsk ie j d ru k u je  się n a  go­
dzinę 1000—1200 egzem plarzy, zatem  cy linder tłoczy 
17 razy  n a  m in u tę , p rzy  uw ażnem  n a k ła d a n iu  -przez 
nak ładaczkę . Pom im o długoletniej p ra k ty k i nie 
pod jąłbym  się n a  tym  aparac ie  w ydrukow ać naw et 
500 egzem plarzy, zważywszy, że trzeba w ty m  za­
chw alanym  aparac ie  na czcionki położyć k alkę , na  
k a lk ę  zaś pap ier, m ający  być zadrukow any , zam knąć  
ram ę, przycisnąć w ałek i osobiście przekręcić. T aka 
m an ip u lac ja  kosz tu je  w ięcej czasu, a znam y ją  p rzy  
daw niejszych  ręcznych  p rasach , n a  k tó rych  żaden 
dośw iadczony d ru k a rz  nie był w stan ie  w ydrukow ać 
n a  godzinę naw et 300 egzem plarzy, chyba, że f irm a  
m yśla ła  -tu o m ały ch  etyk ietach , k tó ry ch  fo rm a nie 
raz  lecz 10 ra zy  zestaw iona zosta ła  i zam iast jed n e­
go egzemplai-za d ru k u je  się  -od ra zu  dziesięć. N ad­
m ienić trzeba, że f irm a  d la  -podtrzym ania swej re ­
k lam y  k az a ła  w y drukow ać w cale gustow ne cy rk u ­
larne, lecz k ażd y  znaw ca d ruków  uzna, że nie sk ła ­
dał -teg-o „niefachow iec", lecz jeden  z b iegłych akcy- 
densistów , k tó ry  z pew nością  n ie  z jednego- p ieca 
chleb jadał. Tw ierdzenie, raczej „de lika tne za m y d la ­
nie ócz", że to- k ażd y  niefachowiec' m oże w ykonyw ać 
na aparac ie  „Frelio", jes t , zbyt daleko- idące, gdyż 
w tak im  w ypadku  pośw ięcić on  m usi m iljony  n a  n a ­
bycie odpow iedniego m a te r ja łu , a  -czy będzie w stan ie  
tak ą  form ę u staw ić  jako  niefachow iec, pozostaw iam y 
to do oceny tem u , k tó ry  nabędzie ten- d ru k u jący  
ap a ra t.

K ażdy rozsądny  przyzna, że w ykonyw anie tych  
„nagłych -druków" przez niefachow ców , aby się 
„uniezależnić" od d ru k a rń  nie w chodzi iu  w cale w r a ­
chubę, bo k ażd a  d ru k a rn ia  jes t w stan ie  prędzej i ta ­
niej d ru k i dostarczać. W ykonanie zaś iclr będzie 
popraw ne, z św iadom ością fachow ca i k u  zadow ole­
n iu  in te resen ta . P rzecież chodzi tu  o dwie bardzo 
pow ażne podstaw y, -o k tó ry ch  d ru k a rz  zawodowiec 
je s t po in form ow any  i to, że firm a, k tó ra  każe w yko­
nyw ać d ru k i, w ysy łając -takowe w św iat, zyskuje na 
powadze-, bo ja k  przysłow ie m ówi, „ jak  cię w idzą ta k  
cię pi-szą", dalej leży w  in teresie  d ru k a rz a  w yk o n y ­
wać -druki dobre, -nacechowane' gustem  p ię tn a ,  aby 
tem  zyskać dalszych odbiorców .

U bolew ać trzeb a  nad  tem , że firm a, po lecająca te 
ap a ra ty  na podstaw ie 4 punk tów  ja k : szybkość, czy­
stość, n iezależność i ekonom ja, n ie  m a ją  -najm niej­
szej podstaw y w d ru k a rs tw ie  i są obliczone n a  w y­



zysk in teresen tów  n ieuśw iadom ionych , postaw iaj ąc 
sztukę d ru k a rsk ą  do poziom u tak  niskiego, że bez 
n iej obyćby się dziś m ożna. K ażdy d ru k a rz  oprócz 
swej 4-letniej p rak ty k i, wobec ciąg łych  now ych u lep ­
szeń , w  zaw odzie d ru k a rsk im  pośw ięca całe życie, 
aby tru d n em u  zaw odow i sp rostać i żaden  w y n a le ­
ziony ap a ra t, do którego potrzeba „am erykańsk ie j"  
rek lam y , jego nie zastąp i, p rzek o n a  się o tem  — ten, 
k to  n a  „lep" w leci, lecz w tenczas będzie zapóźno. Re­
k lam y  tak ie  d y sk red y tu ją  i ta k  ju ż  tru d n e  położenie 
d ru k a rń  i pokrew nych zawodów, w k tó ry ch  nau cza­
nie się tego zaw odu nie m a końca, tem  więcej, że 
d ru k a rs tw o  w naszym  k ra ju  zaczyna pom ału  lecz 
sta le  się rozw ijać. Nie znam  fachow ca, k tó ryby  
tw ierdził, że nie m a d la  niego już w ynalazku , z któ- 
rym h y  się n ie  p o tra fił 'obchodzić, chyba porzuciłby 
swoje czcionki, swoje m aszyny, czernidło, p rzyrządy  
i naby ł d ru k a rn ię  „Freho", na k tórej o-prócz szybko­
ści, czystości i innym  zaletom  nie potrzebow ał się 
dalej uczyć, bo na  ty m  aparac ie  nauczan ie trw a, jak  
firm a  tw ierdzi, „tylko k ilk a  m in u t"  i będzie mógł 
w ykonyw ać bez tru d n o śc i „w szelkie d ruk i" . T aką 
„d ru k arn ię" , pod ług  mego- zdan ia , m ożnaby też 
w ziąść ma plecy i postaw ić się n a  każdym  ja rm a rk u  
i n a  doczekaniu  „d ruk i"  w ykonyw ać, będzie to  k o n ­
k u re n c ja  nie m ała, k tó ra  d ru k a rs tw o  zupełnie ż to ru  
sprow adzi, a  w szelkie dotychczasow e w y n a lazk i i 
u lepszen ia  zasłoni a p a ra t nowo w ynaleziony pod 
n azw ą „Freho".

Cześć sztuce d ru k a rs k ie j! Gig.

Z chwili bieżącej

Stowarzyszenie drukarzy i litografów  w  K rak o­
w ie w ydało  n as tęp u jące  ob jaśn ien ie  o śc iąg an iu  po­
d a tk u  od p racu jący ch :

Począw szy od 1 s ie rp n ia  b. r. u stalono  stopę p ro ­
centow ą p o d a tk u  w te n  sposób, że w  .stosunku rocz­
nym  oblicza się ty tko  tę w ysokość zarobku, k tó ra  
p rzy p ad ła  do. w ypłaty  w  d n iu  31 lipca b. r., pozostałą  
zaś wysokość p rzy jm u je  się ja k o  w ynagrodzenie 
j ednorazo we.

P r z y k ł a d :  Zecer Jan  W ójcik zarobił: 
w  sierpniu  b. r. tyg. Mp. 970 000, rocznie Mp. 50 440 000 
w lipcu „ „ „ „ 620 000. „ . „ 32 240 000

Pozostałą wysokość Mp. 350 000, dodać należy do zarobku, 
obliczonego w stosunku  rocznym 32 240 000, razem : 32 590 000 Mp.

Stopa procentow a od rocznego dochodu 32 590 000 
m k. w edług sk a li, ogłoszonej w  czerw cu b. r. okó ln i­
kiem  naszym  w ynosi 1,7 %. A więc zarobek tygod­
niow y w s ie rp n iu  970 000 X 1,7 =  16 490 m k. Tę kw o­
tę należy potrącić  przy  w ypłacie.

U w a g a :  U rząd skarbow y łączną kw otę w szyst­
k ich  należytości zaokrąg la  do setki.

E ch a  obchodu 50-letniegc jubileuszu zawodu  
drukarskiego. Jaik w zeszłym  num erze donieśliśm y, 
obchodził w  niedzielę , dn ia  -9 b. m. 50-lecie p racy  za­
wodowej oddziałow y w zakładzie g raficznym  św. 
W ojciecha p. W acław  U rbański. Obchód rozpoczął się 
Mszą św . w kościele N. P. M arji, k tó rą  o d p raw ił ks. 
C.iążyński, re d ak to r „Przewodnika. K atolickiego", 
przem ów iw szy do ju b ila ta  serdecznym i słow y i od­
czytując lis t  z b łogosław ieństw em  ks. kard . p ry m asa  
Dalbom . Kościół N. P. M arji p rzepełn iony  był ko le­
gam i ju b ila ta . O .godzinie 12 w południe koledzy ju ­
b ila ta  zebrali się w lokalu  p. Jarockiego na. wspólne 
śn iad an ie  połączone z obchodem  jubileuszow ym . U- 
roczystość zagaił prezes kom isji p. T. Z ieliński, zda­

jąc przew odnictw o w ręce p. J. L eitgebra. Przem ow y, 
w spólny śpiew  ora.z pop isy  o rk iestry  w ypełn iły  d a l­
szy ciąg uroczystości jubileuszow ej. W ieczorem  na 
cześć ju b ila ta  odbył się sk rom ny  w ieczorek rodzinny.

W znowienie w yd aw n ictw  W esta w  Brodach, 
Podczas w ojny zniszczonym  został gm ach księgarn i 
w ydaw niczej W est‘a w R rodach  . Obecnie, jak  do­
noszą, k s ięg a rn ia  zo sta ła  'odbudow ana, a półki jej 
zapełn iły  się now em  w ydaniem  „M arji" M alczew­
skiego.

Zapowiedź nowego czasopism a w  Polsce. Z dn.
1 paźd z ie rn ik a  wychodzić m a w W arszaw ie now y 
tygodnik  dla m łodzieży p. t. „ Isk ra"  nak ładem  
„K siążnicy Polsk ie j". Jako  re d ak to ra  naczelnego 

upatrzono  nauczyciela g im nazjalnego  p. W ładysław a 
Kopczewskiego z W arszaw y.

Z przem ysłu graficznego w  Niemczech. N ajw yż­
sze m yto p raco w n ik a  d ru k a rsk ieg o  wynosiło w p ierw ­
szym  tygodniu  w rześnia, od 1 do 6 w łącznie, 57 m il­
jonów  m arek  niem ieckich. W  poszczególnych ofi­
cynach p an u ją  sto su n k i op łakane, stale  się pogarsza­

jące pom im o pom ocy rządow ej. Zaznaczyć w ypada, 
że rząd  n iem ieck i wcale inne zrozum ienie okazuje 
d la  potrzeb prasy, i zak ładów  graficznych, aniżeli 
rząd  polski. W  o sta tn im  ty g o d n iu  sierpn ia , gdy n a j­
wyższe m yto p racow nika  graficznego w ynosiło 53 
milj-ony m k. n., rząd  w ypłacił zakładom  graficznym  
za każdego p racow nika w  całej pełn i za tru d n ian eg o  
27 m iljonów  m k. n.; w p rzed o sta tn im  tygodn iu  sie rp ­
n ia  m yto  najw yższe wynosiło 36 595 000 m k. n., a  za­
pom oga rządow a 19 m iljonów  m k. n. D alszych za­
pomóg rząd  n iem iecki n ie  chce w ypłacać, wobec cze­
go w łaściciele zakładów  graficznych zarządzili ogra­
niczenie czasu p racy  i rów nolegle zm niejszenie m y­
ta. Z w aln ian ie z p racy  było liczne, ta k  w R erlinie, 
a jeszcze p rocen tualn ie  liczniejsze n a  prow incji. P ra ­
cow nicy litograficzni, k am ień io d ru k a rze  i in tro lig a ­
torzy  na  dom iar d o m ag a ją  się dalszej zw yżki m yta, 
w sk u tek  czego położenie w  przem yśle graficznym  
z tygodnia n a  tydzień  coraz bardziej tru d n e , w prost 
opłakane, tak  d la  pracodaw ców  jak  pracobiorców . 
In tro lig a to rzy  faktycznie znacznie m niej za rab ia ją  
od d ru k a rzy , a  potrzeby życiowe są  d la n ich  te sam e; 
w  o sta tn im  tygodn iu  s ie rp n ia  różn ica  w ynosiła 9 m il­
jonów  m arek  niem ieckich. W łaściciele zakładów  
graficznych  ośw iadczyli, że różnicę w ypłacą, jeżeli 
rząd  nad a l zapom ogi w ypłacać im  będzie.

N aczelny o rg an  socjal. „V orw arts“ w skazu je na 
fak t, że wobec w ysokich cen  za p ap ier i kosztów  za 
m y ta  d ru k a rsk ie  zam iera p ra sa  p a rty jn a , tak  poli­
tyczna jak  organizacyjna.

S tow arzyszenie pracow ników  d ru k a rsk ich  po­
bierało  od sw ych członków , za tru d n ian y ch  w całej 
pełni, to je s t .przeszło 42 godzin tygodniow o, za p ierw ­
szy tydzień w rześn ia  m il jon  m arek  n. sk ład k i, a  n a  
zapom ogi dla zatrw ażająco ' wzrosłej liczby bezrobot­
nych oraz uryw kow o za tru d n ian y ch  500 000 m k. n. 
za w spom niany  pierw szy tydzień  w rześnia.

Oby podobne sto sunk i nie zapanow ały  w Polsce! 
Cena abonam en tu  w zrasta  z dn ia na  dzień. Egzem ­
p larz  „R erliner Tagebl.", w ydanie poranne z dnia 
8 bm. kosztow ał 300 000, a z d n ia  11 bm. już 400 000 
m arek  niem ieckich!

M yta introligatorskie w  Niem czech w ynosiły  od 
23 do 29 s ie rp n ia  665 000 mik. d la  k aw alera , a 700 000 
m k. d la żonatego  p racow nika . P racow nice poniżej 
16 la t o trzym yw ały do 233 000 m k., .siły n iew ykw ali­
fikow ane ponad  16 ła t otrzym yw ały do 298 000, siły 
w ykw alifikow ane ponad  16 la t pobierały  do 438 000 
m k. z a  godzinę pracy.



PRZEGLĄD PAPIERniCZy
Z walnego zgromadzenia 

Stowarzyszenia Kupców Papierników 
w Poznaniu.

Roczne w a ln e  zg ro m ad zen ie  S to w arzy szen ia
K up có w  P a p ie rn ik ó w  z  s iedz ibą  w  P o z n a n iu  odbyło 
się w  p o n ie d z ia łe k  -dnia 10 łan .  w ieczo rem  w  lo k a lu  
pos iedzeń  Z w ią z k u  T o w a rz y s tw  K up ieck ich .  N a sa m -  
pr-zód z a ła tw ic n o  bieżące s p ra w y  S to w arzy szen ia ,
ja k o to :  pew nej f irm ie  n ie  s to su jące j  s ię  -do u c h w a ł  
ce n n ik o w e j  p o s tan o w io n o  w ys iać  l is t  z u p o m n ie ­
n iem ; wyraż-on-o zgodność n a  podw yższen ie  s k ła d e k  
n a  30 000 m k . k w a r ta ln ie ,  a  w s tęp n e  n a  50 000 m k.,  
poezem  uchwal-ono o d tąd  -obowiązujący

CENNIK
{Przedruk wzbroniony przez Stow. Polskich Kupców 

Papierniczych).
Pap ie r  koncept. 10 kg............................................  800.—  mk.

10 „ linjow.............................  900.— „
kancelar. 12  ................................. 1200.—  „

12  ̂ kratk. i linjow. . . 1300.—  „
» £ 12 £ z rubryk..................1 5 0 0 — „

kupiecki 4° (20 kg.) • ................... 1300.— „
8° (20 k g . ) .............................. 700.—  „

b i l e t o w y   700.—  „
» .. w teczkach 5/5 . . . . . 3000. — „

Okładka szara lub niebieska 7 b  . . . . 4200 .— „
£ skoroszytowa 7 a   6500.—  r

Bibuła b iu r o w a  od 5000— 7500.— r
do f i l t r o w a n i a ........................  4000— 6000.— „
do kwiatów k o l o r . .....................1500.—

£ do kwiatów krepow. w rulonach . 10000.— „
Papier kolorowy r glace" .............................. 1500.—

£ srebrny lub z ł o t y ........................  3500.—  ”
pergaminowy 7 5 X 1 0 0  . . . .  4000.—  „
pergaminowy do konserw ........ •—*— „

„ do pakowania ark. 7 0 X 1 0 0  . . . 3000.—  „
w rolkach metr b ..................  3000.— „

Zeszyty po 4 ark. czyli 16 k a r t ....................  3500.—  „
£ dzienniki 5 ark ....................................  5000.— „

do s t e n o g r a f j i .................................  4000.—  „
do n u t   7 0 0 0 =  „

£ dp zadań 4° . . . . . . . .  4000.-—
£ do zadań 8 ° ........................................ — *—

Zeszyciki 8J linjow. 2 arkusze . . . .  2000.—
„ 8° linjow. 4 a r k u s z e ....  3500.—  „

Zeszyty do rysunków 12 k a r t .... 10000.—  „
,, do r y s u n k ó w ......................................  — *—

Bloki do rysunków s z a r e ........................  6000.—
do rysunków b i a ł e ............................. 10000.—  „

Okładki do zeszytów ( c i e n k i e )   800.—  „
Etykiety do zeszytów niegum — *— „

do zeszytów gumow. białe . . . .  200.—  ,,
Ołówki czarne najt. (Majewskiego) . . . 4000.—  „

,, czarne Dessin  .................................  4500.— „
„ nieb. lub czerw, (białe trzonki) . 6500.—  „

kopijne tańsze (fiol. drzewo) . . 5500.— £
kopijne lepsze .................................. 7500.—

Ołówki*' kopijne Castell (Koh-i-noor) . . . 25000.—  mk,
Węgle do rysunków J a n u s ................... . . 1000.—  £
Rysiki t a n i e ................................................ . . . 600.

„ (białe) m le c z n e ............................. . . . 8 0 0 . -  „
Tablice na 3 do 5 l i n j i ........................ . . 25000.— ..

,, na 4 do 6 l i n j i ........................ . . 30000.—  ^
,. na 5 do 7 linji . . . . . . 55000.

Kredki pastel. 6 sz t ................................ . . 6 5 0 0 . - -  ,.
„ pastel. 12 szt................................ . . 10000. - „

Farbki w kaw. „Iskry" okr. . . . . 5600.—
„ w kaw. „Iskry“ srebr. i zlot. . . 7500.— ^

Gumy prawdz............................................... *
*łł .............................

Pióra szkolne nr. 4 5 - 6 1 ........................ . . . 600 .— £
•• 0 , 7 5 ................................................ . . 1000.—  £

B r e m e ń s k i e ................................. 1000.—  ,
„ z k u l k ą ........................................... . . 1000.—  r

„Ly“ i ś c i ę t e .................................. . . 1000.
„ do ronda ...................................... . . 1000.— £

Koperty kupieckie kolorowe . . . . . . 300.—  £
£ kupieckie b i a ł e ........................ . . . 600 .— .
„ biletowe białe . . . . . . . . . . 500 .— „
„ urzędowe Ł/2 ............................. . . . 5 0 0 . -  ,.
£ do akt d ł u g i e ............................. . . 1200.—  £

Formularze rach. 1/i  a rk ......................... . . . 400.
„ rach. foljo dwustronne . . . . . 800.—  „

do kasy chorych . . . . . . 500.— „
„ odmeldowań policyjn. . . . . . 3 0 0 . -  ^

Listy przewozowe pojedyńcze . . . . . . 650.—  £
„ £ pospieszne . . . _*_

Papier do nut 12 i 16 linj.................... . . 2500.— ,,
Pocztówki b l a n k o ...................................... 200— 300.—  £
Telegramy Kościuszkowskie . . . . . . 3000.— „
Tel. Tow. Czyt. Ludów, i Czyt. dla Kob,, . 3000.— £
Karty do gry 32 I..................................... . . 40000.— „

„ do gry 52 1.....................................
£ z widokami P o z n a n ia ................... . . 2000.— ,.
,, artystyczne ................................. . od 3000.—  £

Trzonk-T ( n a j t a ń s z e ) ................................. . od 1200.— „
Papier gumowy w rolkach . . 1200.—  ..
Teki do listów (registratory) 4° z futerałem 85000.— „

£ • do listów (registratory) 2° z futerałem 95000.— „
Skorowidze do t e k ........................ , . 11000.—  „
Skoroszyty foljo 8 cm ........................  7000—9000.
Dziurka c z e ..................................
Kalka do maszyny 2° . . . . 2000.— p

£ ołówkowa w arkuszach . . . . . 3000.—  £
Spinki do listów małe . . . . . . 5000.— £

£ do listów większe . . . . . 6000.— „
Pinetki I ................................. 12000.

£ II........................................................
£ HI.................................

Poduszeczki do stempli 0 . . . 22000.—  i
£ do stempli I............................ . 32000.— £
„ do stempli I I ........................ . 58500 —  £

Lak czerwony do listów funt . 175000.— £
„ do pakowania l a s k a ........................ __*_

Kolebacze 7 1/2 ctm. . . . *

Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu.



Atrament bankowy Leszczyńskiego 7 i  • 94000.— mk.
r> 55 5 • 7a • 60000.— 55

55 55 5 5 7*'- 40000.— 55

5’ 55 5 5 7 s  • 26000.— 55

55 55 5 5 1 /16 16000.— 55

55 55 15 732 9000.— 55

Atrament kopjowy Leszczyńskiego 7 i  - 118000.—
55 55 5 5 7 s  • 73000.— 55

55 55 15 7 i  • 4 5 0 0 0 — 55

55 15 5 1 Vs 29000.— 55

5? '5 5 5 7l6 18000.— 55

55 15 51 732 11000.— 55

Atrament Herolda „Sienkiewicza" 7 1 - 60000.— 55

55 55 55 7 a • 35000.— 55

55 55 55 74 ■ 18000.— 55

n ” 55 7s • 12000.— 55

55 55 116 ■ 10000.— 55

55 55 55
132 6000.—

Tusz do rysowania czarny płynny 11000.— 5 5

„ do rysowania kolorowy płynny . . 12000.— 55

„ do stempli czerw ................... 19000.— 55

Flirt S a lo n o w y ................................. 20000.— 5 5

Kreda sz t ............................................. 1000 — 1500.— 5 5

Agendy kieszonkowa „Pola" . . 36000.—
Albumy miasta Poznania . . . 30000.— 51

Po u ch w alen iu  cenn ika w  sprzedaży  detalicznej 
om ów iono obszernie i zatw ierdzono z drobnem i 
zm ian am i uprzednio  opracow any przez kom isję  spe­
c ja ln ą  s ta tu t  d la  członków  S tow arzyszenia, k tó ry  po­
niżej podajem y. F irm y  E. K ręglew ski i „P ol“ w  P o ­
zn an iu  dostarczą  bezin teresow nie 300 egzem plarzy 
s ta tu tu  d la  członków  S tow arzyszenia, co zebran i na  
w alnem  zgrom adzen ia pow ita li z żyw em  zadow ole­
niem . S ta tu t b rzm i n astęp u jąco :

S T A T U T
Stow arzyszenia K upców  Papierniczych w  Poznaniu.

§ 1. W  dn iu  21 m aja  1921 r. założono S tow arzy­
szenie Kupców b ranży  papierniczej z sie­
dzibą w Poznan iu .

§ 2. Celem S tow arzyszenia Kupców b ranży  pa­
pierniczej w P o zn an iu  jest:

1. podniesienie s ta n u  kupieckiego, zw ła­
szcza b ranży  papiern iczej,

2. s ta ran ie  o m oralne i m a te rja ln e  dobro 
sw ych członków.

§ 3. Do celu tego dąży S tow arzyszenie przez:
a) m oralne  oddziaływ anie n a  członków, 

celem  w yp len ien ia  zaw iści i w a lk i k on­
kurency jnej pom iędzy członkam i S to­
w arzyszenia,

b) naw iązan ie  bezpośrednich  stosunków  
handlow ych z h u rto w n ik am i i fab ry­
k an tam i,

c) w spólne pouczanie się iprzez p ogadan­
ki, odczyty, w ykłady  z b ran ży  p ap ie r­
niczej lub  pokrew nej,

d) u trzym yw anie książn icy  dzieł facho­
wych i ośw iatow ych,

e) p ielęgnow anie życia tow arzyskiego po­
m iędzy członkam i,

f) w pływ anie n a  w ładze i in form ow anie 
tychże celem  uw zględn ien ia  ofert 
człon k  ów Sto w arz y s z e n i a .

§ 4. Członkiem  S tow arzyszenia może zostać 
każdy kupiec — P o lak  ch rześc ijan in  —

prow adzący in te re s  b ranży  papierniczej, 
k ierow nik , dy rek to r, p ro k u ren t podobnego 
in te re su  obojga płci. Zam iejscow i m ogą 
rów nież zostać członkam i. O przyjęciu  n a  
•członka decyduje zarząd.

§ 5. Członek m a  prawo- -do-:
a) obrony m oralnej jego osoby lub in te ­

resów , w razie  sp o ru  z innym  człon­
kiem  S tow arzyszenia, w ładzam i etc.,

b) k o rzy stan ia  z w szelk ich  u rządzeń  Sto­
w arzyszenia.

§ (i. Członek S tow arzyszenia je s t zobow iązany:
a) do regularnego- uczęszczania n a  -zebra­

nie S tow arzyszenia,
b) in fo rm o w an ia  za rząd u  S tow arzyszenła 

o każdym  w ykroczen iu  -członków i nie- 
cżłonków przeciw ko zasadom  uczciwej 
k o nkurencji, -oraz in fo rm ow an ia  Za­
rząd u  -o moralne-m lub m ate rja ln e in  
szkodzeniu członkow i przez innego 
członka lub nie-członka,

c) in form ow anie Z arządu  o dostaw ach  do 
w ładz, w  k tó ry ch  -członkowie m ogą 
brać  udział,

<d) wogóle zaw sze i wszędzie, -dobro S to­
w arzyszen ia m ieć na  uwadze.

§ 7. Składkę m iesięczną i w stępne reg u lu je  
w m ia rę  potrzeby zw ykłe zebranie Stowarz..

§ 8. Członkowstwo usta je  przez:
a) dobrow olne w ystąp ien ie ,
b) śm ierć,
c) w ykluczenie.

§ 9. W ykluczenie członka nastąp ić  może:
a) z powodu n iezap łacen ia  sk ładek  przez, 

więcej ja k  6 m iesięcy,
b) jeżeli d z ia ła  w brew  ustaw om  i in te re ­

som  'Stow arzyszenia,
c) jeżeli sp lam i się uczynkiem  nieho-no- 

row ym  lub uczynkiem  hańbiącym ,
d) popadn ie  w k o n k u rs ,
e) o ile z rozm ysłem  szkodzi S tow arzy­

szeniu .
§ 10. W ykluczenie członka u sk u teczn ia  Zarząd.
§ 11. W ykluczonem u członkow i p rzysługu je  -pra­

wo -odwołania -się do zw yczajnego lub w a l­
nego1 zeb ran ia  członków S tow arzyszenia. 
U chw ały o w ykluczeniu  -członka w inny  za­
paść w iększością % rep rezen tow anych  gło­
sów.

§ 12. Z eb ran ia  S tow arzyszenia odbyw ają  się w 
poniedziałek  po 1-szym każdego m iesiąca 
w lo k alu  do tego przeznaczonym , lub w 
m iarę  potrzeby.

§ 13. Z arząd S tow arzyszenia sk ład a  się:
a) z przew odniczącego,
b) zastępcy,
c) sek re tarza ,
-d) sk a rb n ik a ,
e) 3 ław ników .

§ 14. Z ebran ia  Z arządu  odbyw ają się w edle -po­
trzeby , na jm n ie j jed n ak  raz  w m iesiącu.

§ 15. Z ebranie Z arządu  zw ołuje prezes lub w ice­
prezes w zględnie z ich polecenia sekretarz .

§ 16. Prezes S tow arzyszenia rep rezen tu je  S to­
w arzyszenie n a  w ew nątrz  i zew nątrz  i j - s t  
odpow iedzialny za czynności Z arządu. P re ­
zesowi przysługu je prawo- do rew izji kasy  
każdego czasu. Prezes zw ołuje w szelkie 
zeb ran ia  zw yczajne i w alne, a w  raz ie  po-



trzeb y nadzw yczajne zebranie członków  
S t  o w arz ys z en i a .

§ 1'7. M ajątk iem  Stow arz. zaw iadu je skarbn ik , 
k tó ry  w inien: 

a) reg u la rn ie  ściągać w szelkie sk ład k i od 
członków,

fo) prow adzić księgę kasow ą i członków , 
z k tó ry ch  s tan  k asy  i liczba członków, 
zaległych sk ładek  etc. dokładnie i k aż ­
dego czasu w y n ik a ć . w inno.

§ 18. Członków Z arządu  w ybiera Roczne W alne 
Zebranie n a  przeciąg  roku . Jeżeli w okre­
sie u rzędow an ia  poszczególny członek za­
rz ąd u  ustąp i, w yb iera  następcę n ad zw y ­
czajne w alne zebranie.

.§ 19. Kom isję rew izy jną  w ybiera w alne zeb ra­
nie. K om isja rew izy jn a  sk ład a  się z dwóch 
osób. K om isja rew izy jna zobow iązana jest 
p rzynajm nie j ra z  w  ro k u  stw ierdzić s tan  
k asy  i książkow ość S tow arzyszenia.

§ 20. W alne zebranie zw ołuje się w kw ie tn iu , 
n a  k tó rern  obecność % ogólnej liczby 
-członków je-st -niezbędna. W  ra z ie  n ie­
przybycia koniecznej liczby członków, od­
będzie się pół godziny później, n-owe zebra­
nie, k tó re  be-z w zględu n a  liczbę -obecnych 
członków jest praw om ocne. U chw ały na 
w alnem  zeb ran iu  zapad-ają zw ykłą w ięk­
szością głosów, iz w y ją tk iem  -sprawy o w y­
k luczen iu  członka, k tó rą  reg u lu je  § 10.

§ 21. Z m iana u s taw  n astąp ić  m oże n a  -zwyczaj- 
. nem  lu b  w-alnem żeb ran iu , w iększością % 

rep rezen tow anych  gło-sów.
§ 22. Rokiem  obrachunkow ym  je s t r-o-k k a le n ­

darzowy.
§ 23. O rozw iązan iu  S tow arzyszenia decyduje 

w aln e  zebranie os-obno w  tym  celu zwo­
łane. Uchwała, w in n a  zapaść  w iększością 
% okecinych członków.

§ 24. W  raz ie  rozw iązan ia  S tow arzyszenia -de­
cyduje o m a ją tk u  komi-sja likw idacy jna , 
sk ład a jąca  się  z członków zarządu , człon­
ków  honorow ych oraz p ięciu  członków za­
łożycieli, w yznaczonych przez -walne ze­
branie.

Po p rzed y sk u to w an iu  s ta tu tu  zaczął się w łaści­
w y prog ram  walnego -zgrom adzenia spraw ozdaniem  
z czynności zarządu  przez prezes-a p. Barts-eha. P o ­
daj e-my -zeń -szczegóły następ u jące :

„Tow arzystw o ma-sze -założone zostało 26 m aja  
1921 r„  .-obchodzimy zate-m drug ie1 roczne wal-ne zgro­
m adzenie. D ziałalność S tow arzyszenia ta k  d la  p-o-s-z- 
czegóinyc-h członków  jako-też papiernictw a, wogóle 
by ła obfitą w w ydajne i pożyteczne sk u tk i. F u n d a ­
m en t S tow arzyszenia je-st do-skomały, -dobrym jest 
stain kasy, a u lokow anie k a p ita łu  w  ak c jach  P ap ie rn i 
W ielkopolskiej -dowodzi o oszczędnej i celowej pracy  
zarządu.

W  -okresie .sprawozdawczym  przystąp ien ie nasze­
go S tow arzyszenia -d-o Zw iązku Tow arzystw  K upiec­
kich  je-st fak-tem bodaj najdonioślejszym . B raliśm y  
udział -w w yborach d-o Izby Przem ysłow ej i H and lo­
wej, s ta ra liśm y  się u  w ładz -o- ustępstw a, w dziedzi­
nie l ozp-orząd-zenia o uw idoczn ian iu  cen, poleciliśm y 
członkom  S tow arzyszenia zaprow adzenie tablic-zeik 
z nap isem  „Źebrako-m w stęp w zbroniony", członko­
w ie -nasi p rzy stąp ili do udzia łu , w  tw orzącym  się Do­
m u K upiectw a. W ysłaliśm y li-s-t d-o m in is te rs tw a  
z prośbą o stanow cze w ystąp ien ie przeciw ko fab ry ­
kan to m  n iem ieck im  w  W olnern m ieście G dańsku,

u p raw ia jący m  k o nkurencję  nieuczciw ą. P ro testo w a­
liśm y  przeciw ko za k ła d an iu  -spółdzielni uczniow ­
sk ich  i -zajm owaniu się m łodzieży h an d lem  a r ty k u ­
łam i szkolnem i. W ysy łaliśm y okóln ik i i p rostow ali­
śm y a r ty k u ły  w gazetach  przeciw ko nam  zwrócone. 
P rzed  rozp-oczęcie-m ro k u  szkolnego -wysłaliśmy list 
do K urato-rjum  O kręgu sizko-łnego i korespondencję 
do- n iem a l w szystk ich  gazet W ielkopolsk i i P om o­
rz a  w przedm iocie po-pierania krajow ego przem ysłu  
papierniczego- i a rty k u łó w  piśm ienniczych.

Nasze -okólniki w ystosow ane do fab rykan tów  na 
-ogół uw-zglębnia-no i -z S tow arzyszeniem  się liczono. 
W spółpraca z h u rto w n ik am i i fa b ry k an tam i b y ła  na  
ogół -dobrą. W dzięczność też należy się czasopism u 
„Przegląd- G raficzny i Papiernic-zy", k tó re  -nasze u s i­
łowania. popierało, a w redak torze  p. W ojciechow ­
skim  -życzliwego- znaleźliśm y doradcę, którego po- 
.m-o-c cenna -w sk u tk ach  się okazyw ała.

W zrost członków dowodzi, że zabiegi S tow arzy­
szenia były użyteczne. P rzez w-spól-ne grom adzenie 
się xv celu -obrad n a d  -sprawam i zaw odu naszego i 
prze-z w spólne poznanie się, zn ik ła  zaw iść k o n k u re n ­
cyjna, s ta liśm y  się kolegam i. S ta ran io m  Stoxvarzy- 
s-ze-nia. zawd-zięciza się, że n a  -terenie naszy m  firm  n ie ­
pożądanych w  -naszej b ran ży  u  n a s  niem a, u ra to w a­
liśm y -też przez w spólne n arad zan ie  się n ad  cenam i 
n ie jed n ą  firm ę p-olską od  zagłady. S ta ran iem  n a- 
-szem w ydane a lbum  m ias ta  P o zn an ia  jes t w yczer­
pane i z konieczności pom yśleć będziem y m usie li
0 w ydaw nictw ie no-wem. Z chw ilą, gdy fundusze 
nas-ze -się zxvię-kszą, pom yślim y -o- wydawnictxvie pocz­
tów  e-k i lustrów  any-ch.

Wspól-ną p racą  i w spólnym  w ysiłk iem  jedynie 
m ożem y h an d e l nasz i przem ysł k ra jo w y  w zm ocnić
1 -p-rzez t-o stać się użytecznym i, dobrym i obyw atelam i 
P olski".

Nastę-pnie zdał ka-sjer S tow arzyszenia p. dy rek ­
to r -Nędzewicz n astęp u jące  xvyszcizególnienie -stanu 
kasy :

„D nia 11 s ie rp n ia  1922 r. p rzejąłem  od  byłego 
sk a rb n ik a  p. L eona K ostrzew skiego kasę  S tow arzy­
szenia. z rem an en tem  340 m arek . .

Z -dniem p rzejęcia  agend  należało do S tow arzy­
szenia 38 członków  i to 30 d e ta lis tó w  i 8 h u rto w n i­
ków. W ciągu ro k u 'p rz y s tą p iło  2 h u rtow ników  i 22 
deta lis tów , ta k  że Obecnie należy  do- S tow arzyszenia 
62 członków i to- 10 h u rto w n ik ó w  i 52 -detalistów, -po­
m iędzy tym i 7 d e ta lis tów  zam iejscow ych.

Ofećecny s tan  -ka-sy w ynosi 255 640 m k. gotów ki, 
zna jdh jącej się n a  księdze depo-zyto-wej w e firm ie 
„Pol" i oprocentow anej po 5 % w  -stosunku -miesięcz­
nym .

Oprócz /tego po-siada S tow arzyszenie 24 akcje 
W ielkopolskiej P a p ie rn i -o-raz k w it n a  dokonany do­
k up  72 akcyj nOwe-j em isji. S ztuki deponow ano w 
B an k u  Przemys-łowców, k tó ry ch  n o ta  ugodow a zn a j­
d u je  -s-ię u  -prezesa- S tow arzyszenia p. B artscha , a 
kop ja  tejże o-raz k w it -na doku-p w  -aktach u sk a rb ­
nika.

Zaiinit-ere-so-wać zebranych  m ogą jeszcze n a s tęp u ­
jące liczby poszczególne:
za wpisowe oraz składki wpłynęło . . . .  472 750 mk.
za sprzedaż c e n n ik ó w .....................................109 700 mk.
za prowizję z sprzedaży albumów m. Poznania 72 000 mk.
zysk z sprzedanych pocztówek itp.................101 150 mk.
proc. od złoż. we firmie „Pol" kapitałów . . 143 470 mk.

Razem  -z ak c jam i po-siada zatem  obecnie Stoxva- 
rzys-zenie k ap ita łu  około 10 000 000 m k."

P an  d y re k to r K u lińsk i po sp raw ozdan iu  sk a rb ­
n ik a  p. d y rek to ra  Nęd-zewicza -oświadczył,- że zba-



daw szy k siążk i i kasę, znalazł je. rów nież w należy- 
tem  p orządku  jak  za czasów sk a rb n ik a  p. Kostrzew- 
sldego, co zebran i z m iłem  zadow oleniem  przyję li do 
W iadomości. W yw iązała  sięunastę-p-nie ożyw iona dy­
sk u s ja  n a  tem a t ‘Spekulacji ak c jam i S tow arzyszenia 
zakończona postanow ieniem , że speku lac ji u rządzać 
się nie będzie. P osiadane  akcje służyć m a ją  jedynie 
jak o  lo k a ta  k a p ita łu , sprzedaż ich n a s tą p i jedynie 
w m iarę  potrzeby.

Z kolei p rzystąp iono  do- -o-boru zarządu . Celem 
przeprow adzenia w yboru -zarządu zebrani n a  w nio­
sek p. Skrzetus-kiego- jednom yśln ie  pow ołali red ak to ­
ra  nas-zego czas-opisma p. W ojciechow skiego n a  p re ­
zesa, k tó ry  ma życzenie zebranych  zastosow ał w ybór 
prze-z ak lam ację . Do- zarządu  n a  ro k  dalszy, aż d-o 
następnego rocznego w alnego zgrom adzenia, w y­
brano-:

preze-sem p. T adeusza B-artscba; 
za-stęp-cą p rezesa  p. Jaro-sza; 
sekretar-zem  p. M ańkow ską;
-skarbnikiem  p. dy-r. Nęd-zewic-za; 
ław n ik am i pp. Kowalskiego-, N ow aka i T w ardow ­

skiego;
rewiz-ora-mi ka-sy p-p. Kołtunowic-za i Nejc-zyka. 
Po dokonaniu  wybo-ru -zarządu -zdał pż  W ojcie­

chow ski u rząd  prezesa z powrote-m w ręce p an a  
B artscha , sk ład a ją c  S tow arzyszeniu  i nowo-o-bra.ne- 
m u zarządow i w  im ien iu  naszego czasopism a życze­
nia. dalszej zbożnej p racy .

P an  Barts-ch objąw szy przew odnictw o z pow ro­
tem  podziękow ał w im ien iu  nowo- -obranego- -zarządu 
zebranym  za w ybór zaręczając, że zarząd doło-ży 
w szelkich  sił w k ie ru n k u  dobra S tow arzyszenia.

W w olnych  glosach toczyła się jeszcze d y sk u sja  
w kieru-nku ceny i źródeł z a k u p u  -tabliczek szkolnych 
p-oozem przewo-dniezący -zamknął tegoroczne w alne 
z-gromadz-emie u ta rty m  zw yczajem .

„Szkoln ica", w ytw órn ia i  hurtow nia przyborów  
pisem nych, druków i pomocy szkolnych, Sp. Akc., 
K raków . Spółkę założyło nauczycielstw o n-ależące 
do Z w iązku Polskiego N auczycielstw a Szkół pow ­
szechnych w W arszaw ie ceile-m -p-opierania dzia ła lno ­
ści zawodowej nauczycielstw a. P rzedm io tem  p rzed ­
sięb io rstw a je-s-t w yrab ian ie  i w ydaw nictw o, n abyw a­
nie, -sprzedawanie, b ran ie  w  kom is i pośredniczenie 
w -dostarczaniu przyborów  pisem nych, druków , k s ią ­
żek i w szelkich przyborów  szkolnych i środków  n a u ­
kow ych, dalej pop ieran ie polskiej w ytw órczości w 
-zakresie potrzeb szkolnych. K ap itał zak ładow y spół­
ki wymo-si 100 m iljonów  mk., p-odzielonych n a  10 000 
sz tuk  akcyj po 10 000 m k. nom inalnej w artości -każda. 
Z ałożycielam i s-pólki są: S tan isław  Nowak, Jam S-zk-o- 
dziński, R om an S-o-wa i Andrzej B ielas nauczyciele 
z K rakow a, dalej Teofil O rszułski ins-pektor szkolny 
w K rakow ie, W ładysła-w Sieńsko d y rek to r szkoły w 
K rakow ie i F ranc iszek  L ubojem ski d y rek to r szkoły

w L im anow ej. — S ta tu t s-półki z-ost-ał zatwierdz-ohy 
przez m in is tra  p rzem ysłu  i h an d lu  W. K ucharskiego 
ora-z m in is tra  sk arb u  H. Lindego.

Jakżeż to się z-gudza z  przepisem  zakazującym  
urzędn ikom  u p raw ian ie  h an d lu ?

N ow a szkoła handlow a w Polsce. W  Tczewie 
n a  P-om-órzu. pow staje -s-zfcoła handlow a, k tórej celem 
będzie przygotow anie m łodzieży -d-o zaw odu kup iec­
kiego, w zględnie w ykszta łcen ie n a  pom ocników  b iu ­
row ych dla h an d lu , p rzem ysłu  i ba-nkow-ości. W y- 
chow ańcy  s-zkoły korzystać będą z p raw  w ojskow ych 
i cyw ilnych n a  rów ni z  wych-owańcami g im nazjów  
państw ow ych lub -szkół średn ich  ogólnokształcących.

Trudne położenie k sięgarstw a w  Rosji. W  fa ­
chow em  czasopiśm ie -dla księgarzy  rosy jsk ich  „No- 
wa-ja Russkaj-a Kni-ga" p rzedstaw ia  się położenie 
k sięg arń  w ydaw niczych w ko-lorach ponurych. Dziś 
w Rosji ku-puje książkę n ie liczn a  w a rs tw a  zasobnych 
w  p ieniądze lu-bowników lite ra tu ry , próc-z 'tego kupy- 
wan-e jeszcze byw ają  k siążk i szkolne i czasopism a 
fachowe, k tó ry ch  w ykonanie jednakże z tygodn ia  n a  
tydzień -c-oraz więcej kosztu je. Nie-mal -niem-oiżliwem 
zo-stało- 'w ydaw nictw o -dzieł ilu stro w an y ch  i to z po­
w odu o-l-hrzymich kosztów  za w ykonan ie k liszy , k tó ­
re  znacznie przew yższają ko-szty zestaw u. A zestaw  
d ru k a rsk i kosztow ał już w  styczniu  r. b. 5 m iljonów  
ru b li za 1000 lite r! Ceny za -papier są olbrzym ie. N a 
tem  w-szystkiem nie kończą s-ię bynajm niej kłop-oty 
k sięg arza  w ydaw cy n iu ltim iljarde.ra , Do n a jw ięk ­
szych kło-p-otów zalicza -się zaprow adzenie nowego 
w ydaw nictw a n a  ry n k u  zbytu. K sięgarnie so rtym en­
towe z w idoczną -nieufnością odnoszą się do każdego 
nowego- w ydaw nictw a, w -najlepszym razie  żąd ają  
od firm  w ydaw niczych w a ru n k ó w  jeżeli n ie niem oż­
liw ych, to  tak  trudnych--d-o- przy jęcia , że w ydaw ni­
ctwo now ych -dzieł abs-olutnie się nieo-płaca. Z w ra­
canie uw agi publiczności na  nowo- ukazu jące  się w y­
daw nic tw a przez o-głaszani-e w gazetach  lub recenzje 
rów nież nadzw yczaj u tru d n io n e , gdyż czas-o-pisma 
rządow e bardz-o- n iech ę tn ie  p rz y jm u ją  -ogłoszenia 
p ry w atn e  w ydaw ców  książek , to też w ydaw cy 
książek  zw ija ją  przedsięb io rstw a -swe lub p rzerzuca­
ją  się n a  w ydaw nictw o lite ra tu ry  podrzędnej.

Ważne bardzo dla Świata 
książkę miłującego.

Kapitału lokata najlepsza na nowopowstającą 
w. Poznaniu: Antykwarnię, Księgarnię, Skład 
pomocy Naukowych, Nuty oraz wypożyczalnię 
wszystkiego z powyższych działów. Zgłoszenia 
łaskawie złożyć prosi w Redakcji „Przeglądu 
Graficznego i P a p i e r n i c z e g o S t a r y  Rynek 4 
pod Rutynowany. - ................... ..................
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O g ł o s z e n i a :  V, s t ro n a  400 000 mk., XU s t rony 
200 000 mk., %  s t r .  100 000 mk., V8 s t r  5Ć 000 mk., 
1/16 s t r .  25.000 mk. — N a s t r .  I okł. 100%, na 
s t r .  II, III i IV okł. 50% więcej.  D la  poszuk.  
posad  50% opus tu .  N umery  okaz.  i dowod.•opłaca  
się .  Ogłosz.  przyjm . s ię  do środy r a n a  godz. 9.

P r z e d p ł .  m ie s i ę c z n .  z  p r z e ­
s y łk ą  p o d  o p a s k ą  20 000 m k . 
N u m e r  p o j e d y ń c z y  6000 m k .

- - - - Konto  czekowe P .  K. O. Nr. 202 868. - - - - 
N ak ładem  „Hurtowni  D rukarsk ie j" ,  Tow. Akc. 
w P o zn a n iu ,  S t a r y  Rynek nr .  4. T e le fo n  2555. 
R e d ak to r  „P rze g lą d u  Graficznego"  T eo d o r  Kryg 
R e d ak to r  „ P rzeg l .  P a p ie rń ."  Fr .  W ojc iechow ski
- - - - - - w P o z n an iu .  - - - - - -

Notatki


